
Z opery
„Faust” na nowo
> nr finał sezonu arty- 
l\l stFKznego Opera 

J. w CL Krakowska przygo­
towała wznowienie ,.Fausta" 
Gounoda. W niedzielę słucha­
cze zgotowali wykonawcom 
owację na stojąco. W ponie­
działek brawa były równie dłu­
gie i gorące.

Od krakowskiej premiery 
opery Gounoda w. inscenizacji 
Marka Weiss-Grzesińskiego mi­
nęło 12 lat W mojej pamięci za­
tarły .się już. szczegóły tamtego 
spektaklu, pamiętam natomiast, 
że nie wzbudził mojego entu­
zjazmu. By! niespójny, kipią­
cym barokowym wręcz przepy­
chem obrazom towarzyszyły 
schematyczne rozwiązania sce­
niczne. raziły pewne przeryso­
wania w konstrukcji poszcze­
gólnych postaci. Szłam więc 
na niedzielny spektakl z uczu­
ciem Niepewności, ale i zacieku 
wierna, jak po łatach, po dzi­
wactwach, jakie przyszło nam 
przez ten czas oglądać na kra­
kowskiej scenie, odbierać będę 
dzieło Gounoda. Czekało mnie 
nie tylko miłe zaskoczenie, ale 
i prawdziwe wzruszenie. Po­
wtórna bytność w operze w* po­
niedziałek wykazała, że nie by­
ło to wrażenie chwilowe.

„Faust" w Operze krakow­
skiej okazał się tyleż wznowie­
niem, co spektaklem przygoto­
wanym na nowo. Konieczność 
zbudowania dekoracji dala oka­
zję do ich zmodyfikowania. 
Zmiany nastąpiły leż w samej re­
żyserii. IV nieco innym, choć tak 
jak poprzednio szpitalnym we- 
trzu toczy się prolog, zupełnie in­
ną oprawę otrzyma! akt rozpły­
wający się tv domu Małgorzaty. 
Skromniejszy, ale przez to bar­
dziej współgrający z całością 
dzieła fest wystrój kościoła, ina­
czej rozegrany został finał opery. 
Wszystkie te zmiany okazały się 
korzystne dla wymowy dramatu.

Marek Weiss-Grzesiński 
stworzył piękną, a co najważ­
niejsze. tcimącą artystyczny 
prawdą (o co w operze nieła­
two) opowieść o zagubieniu 
człowieka w wyborze pomię­
dzy dobrem a złem, o naszej 
za ten wybór odpowiedzialno­
ści, o samotności każdego .z nas 
wobec zła świata, o dążeniu 
do absolutu, dążeniu wiecznie 
żywym, czego dowodzi finało­
wa apoteoza Chrystusa śpiewa­
na z widowni przez chór odzia­
ny we współczesne stroje.

Olbrzymią zasługą reżysera 
było zrealizowanie tych * idei 

w zgodzie z muzyką. Śpiew stal 
się w teatrze Ma rka Weiss-Grze­
sińskiego środkiem, nie celem. 
Dodać trzeba - środkiem uży­
tym z maestrią przez wszyst­
kich wykonawców, którzy i w- 
kalnie, i aktorsko wznieśli się 
na prawdziwe wyżyny. Ewa Bie- 
gas jako Małgorzata wzruszała 
szczerością i głębią uczucia 
młodej dziewczyny. Małgorzata 
Ł&siewicz-Przybył - znacznie 
dojrzalsza, kreująca tę partię 
przed 12 laty - dobrze oddala ro­
dzące się pożądanie, a potem 
rozpacz prowadzącą do obłędu. 
Adam Źdunikowski - młody 
Faust - był bardzo prawdziwy 
w walce pomiędzy szacunkiem 
dla niewinności Małgorzaty 
a przemożną chęcią jej zdoby­
cia, Imeri Ka wsadzę - stary 
Faust - poruszał swą niezgodą 
na nicość dobiegającego kresu 
życia. Agnieszka Cząstką, stwo­
rzyła łmeresującą postać zako­
chanego. ale i niedołężnego, 
bezbronnego wobec zła Siebla. 
Jak przed 12 łaty, tak i teraz do­
brym żołnierzem był Walenty 
Andrzeja Bieguna. Kreującego 
również tę partię młodego Grze­
gorza Kazika z radością powita­
łabym na stale iv zespofe Opery 
Krakowskiej. Stonowane, ale 
przecież właściwie oddające raj- 
turzą naturę Marty były: Bożena 
Walczyk-Skrzypczak i Bożena 
Zawiśiak-Dolny. Hz uosobienie 
zła - Mefisiofelesa wcielili, się 
Kadoslaw Żukowski i Przemy­
sław Firek- Pierwszy budził gro­
zę umiejętnym zachowaniem 
dystansu wobec otoczenia, 
a i samą posturą, drugi, choć 
chwilami zbytnio brat-łata, był 
precyzyjniejszy wokalnie.

Muzycznie spektakl przygo­
tował pieczołowicie i takoż po­
prowadził Piotr Sułkowski, wy- 
dobywając z orkiestry całą pa­
letę barw i nastrojów. Pięknie 
śpiewał (i tańczył!!!} chór przy­
gotowany przez Ewę Bator.

Po poniedziałkowym spek­
taklu odbyła się uroczystość 
pożegnania tej jakże zasłużo­
nej dla krakowskiej muzycznej 
sceny chórmisirzyni odchodzą­
cej na emerywrę po 42 Jatach 
pracy w operze. Jej następcy 
życzyć należy równej wytrwa­
łości iv staraniach o poziom 
operowego chóru i równie do­
brych lej pracy efektów. Kra­
kowskim melomanom zaś, , by 
po- wakacjach „Faust" nic nie 
strąci! ze swej teofro/nc/ / mu- 
zycznejdoskonałości.

ANNA WOŹNIAKOWSKA
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Piekielny aerobik
„Faust" w krakowskiej operze to wznowienie spektaklu 
sprzed dwunastu lat. A wygląda jeszcze leciwiej

Joanna Targom

t* /IT are^ Wdss-Grzesiń-
W /1 ski podfareślil w swej
W / 1 inscenizacji wątek

I starcia dobra ze 
JL ▼ JL zlem.Znacznaczę4fi 
spektaklu rozgrywa się w kościele, 
między itatawfonym na proscenium 
(tyłem do widowni) krucyfiksem, 
bocznymi ołtarzami z barokowy­
mi złoconymi figurami a zawieszo­
nymi na tylnej ścianie organami 
A Mefisto bluźnierczo ubrany jest 
w czarny habit z czerwonym kczy­
żem na piersiach. Szatan tak wzrósł 
w siłę, że udało mu się zapanować 
w kości ele, choć niewiele wcześniej 
cofał się przerażony przed krzy­
żem? Może, bo nawet „Noc Wal pur* 
gF rozgrywa się w tościete; ołtarzo­
we figury ożywają, zdejmują szaty 
i wykonują piekielny taniec. Tyle 
że efekt nie jest zachwycający, bo 

i kostiumy tancerzy (czarne majtki 
i kuse koszulki), i układ choreogra­
ficzny żywo przypominają lekcję 
aerobiku.

Takich kiksów wspektaklu jest wię­
cej, zwłaszcza w scenografii i to-ńslnr 
owaniu obrazów sceniczręwh. Panu­
je tu typowa dla Opery Krakowskiej 
potrzeba wygtawnośd., pożemtm a 
z eięźkawym realizmem i nieśmiały­
mi próbami, nadania rzeczywistości 
scenicznej niezbyt określonego cha­
rakteru metafoiycznego. Wystawnie 
ma być na przykład w scenie wesela, 
po którym mężczyźni wyruszają na 
wojnę. Ńo i mamy wyłożone brązo­
wym wytłaczanym materi ałem ścia­
ny wielki stół w podkowę z pomarań- 
ezowym faldzfetym obrasermchór/yst- 
ki w kolorowych sukniach, a naścia- 
nach sztychy przedstawiające wąsa­
tych wojaków. Aż oczy bolą, Sypialni a 
Małgorzaty z kolei to gigantyczna al­
tana obrośnięta sztuczną winoroślą, 

w której przy starannie zasianym łóż­
ku rosną strzyżone w szpic drzewka, 
a obok stoi parkowa ławka.

Operę można opowiadać obraza­
mi,ptMlwarunkicmżesttonepiękrie, 
niezwykle, pomagające muzyce, a nie 
z trudem ją ilustrujące, jak w „Fau­
ścieA szkoda, bo muzycznie spek­
takl stal na przyzwoitym poziomie. 
Trudno co prawda mówić o stworze­
niu prawdziwie operowych kreacji, 
bo aktorstwo śpiewaków było konwen­
cjonalne, nie i Malgorzacie Lesiewicz 
(Małgorzata), i Adamowi Zdunikw- 
skiemu (młody Faust), i Przemysła­
wowi Firkowi (Mefisto) udało się 
w śpiewie zawrzeć tyle dramatyzmu, 
że częściowo praynajmniej ich słucha­
nie zrekompensowało braki insceni­
zacji. Tylka czemu w Operze K»akmv- 
stóejwrŁyżmusiniyzMm^ać.sięczęś- 
ciciW satysfakcją?

hbijeszZ!Zej^nó:premiera-w7nc>- 
wienit- „Fausta”’ to część festiwalu Opc-

S^lalnia to głganłycma altana obraśnlęta srtucmą wtnotaHą

ra Vi va. Parę lat temu zapraszano na 
ten festiwal spektakle z innych teatrów; 
legjKKarty to tewidkl przegląd wlas- 
nyeh produkęj.!, w większości grany eh 
od lat Może chodzi o udowodnienie, 
że opera - czy raczej panując* w Kra­

kowi c operowa estetyka • jest nie tyle 
żywsi, ile wiecznie żywa? Mam jednak 
wrażenie, że to teatralne muzeum, 
w dodatku prwincjonalrie. o
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